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065 - 165-/74 27 lis topada
Hr*ewido3502

Z A £ w1 ..X A JP ,Q. Z ... S $ I  
*

Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i  £emo- 

krac ję  a Bydgoszczy zaświadcza#że Ob#Anna J  a o i a  i  n a - 

z d*Grzelacka córka Leopolda i  Józefy ,urodz*25#Q5*1914 r#w 

CiecbocŁnku*zam*w Bydgoszcz?,u lica Czerkaska 10/20 - je s t  

czŁonkiam naszago Związku*

Ob#Anna Jachnins od je s ie n i 1941 r*by ła członkiem 

antyhitlerowskiego ruebu oporu komórki "S” Armii Krajowej w 

Warszawie pod dowództwem Aleksandra Eami&skiego ps«"Kaźaler- 

czakfr*~ 3 lis topada  1942 r*zo s ta ła  aresztowana w toku gesta­

powskiego “ko tła "  w lo k a lu  kontaktowym BIP przy u licy  W ilese  

nr*54 w WarszawieiPo przesłuchaniach na Pawiaku zosta ła  przes 

łana do obozu koncentracyjnego m Oświęcimiu*a nast|paie do 

obozu koncentracyjnego w Bawensbr9ek#gdzia przebywała do 

25*04*1945 r . ja k o  w ięzień po lityczny*—

Powyższe zaświadczenie wydaje s l^  na podstawie ak t 

weryfikacyjnych ob#Jachniny - na J e j  prośbę- do celó® rento­

wy c łu—

HM#-
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Śmiechem
zabijać
wojnę

—  Mieszkałam wówczas na 

ulicy Francuskiej w  Warsza­

wie. Była zima, mróz w 

mieszkaniu i we mnie —  w 

środku. Straszliwy głód. O- 

trzymałam właśnie polecenie 

napisania tekstów —  wierszy­

ków, piosenek dła naszych 

ulicznych sojuszników —  

gazeciarzy, kwiaciarek, m uzy­

kantów. Ołówek wypadał ze 

zgrabiałych rąk, mózg zamar­

zał. Nic było światła, tylko ja ­

kiś knocik, lampeczka... To 

była noc tworzenia w  stanie 

zamrożonym. Chyba właśnie 

wtedy —  ju ż  dokładnie nie 

pam iętam —  powstała ta pio­

senka: Siekiera, motyka, p ił­

ka, szklanka, w  nocy nalot, w  

dzień łapanka...

Pani Anna Jachnina dziś miesz­
ka w Bydgoszczy. Po 26 latach 
pracy w  bydgoskiej rozgłośni ra­
diowej, przechodzi na emeryturę. 
W jej mieszkaniu — rzeźby, obra­
zy, ceramika, zbiory pieśni i poe­
zji, artystyczne tkaniny — unikal­
ne okazy, dzieła twórców ludo­
wych z okolic Kujaw, Pałuk, Po­
łudniowych Kaszub... Pamiątki po­
nad 20-letniej działalności — Anna 

Jachnina była organizatorem 1 
kierownikiem redakcji regionalnej 

w radio bydgoskim; współpraco­
wała z Muzeum Etnograficznym 
w Toruniu, Muzeum Kujawskim 
we Włocławku, Polskim Towa­
rzystwem Ludoznawczym, nadal 
prowadzi sekcję kultury ludowej 
w Kujawsko-Pomorskim Towa­
rzystwie Kulturalnym. Drugim 
zbiorem pani Jachniny są nagro­
dy, dyplomy i odznaczenia — do­
wody oficjalnego uznania. Mię­
dzy innymi: wojewódzkie nagro­
dy I 1 II stopnia za upowszech­

nianie kultury i sztuki ludowej 
na terenie województwa bydgos­
kiego, „Złoty Mikrofon" —  na­
groda radia i telewizji, Krzyż Ka­
walerski... Nie ma natomiast w 
tym mieszkaniu książki, za którą 
Anna Jachnina zapłaciła cenę naj­

wyższą. Aby zobaczyć swoją książ­
kę pani Jachnina musi jechać do 
Warszawy. W Bibliotece Narodo­
wej w dziale cymeliów znajdują 

się dwa, jedyne w Polsce, egzem­
plarze „Anegdot i dowcipów wo­
jennych”. Niezwykła ta książka — 
pozbawiona okładki i zwyczajowej 
notki bibliograficznej, nazwisko 
autorki dopisane jest ołówkiem, 

obok, nazwisko współautora — 
Mariana Buczkowskiego. O tym, 
że nie jest jedyną twórczynią 
książki, pani Jachnina dowiedzia­
ła się, ku własnemu zaskoczeniu, 
w kilka lat po wojnie.

Życie literackie w okupowanej 
Warszawie — anonimowi twórcy, 
wydawcy, czytelnicy, anonimowe 
książki. Wspólna działalność lu­
dzi ukrywających się. nawet 
przed sobą. Wiedzieć jak naj­
mniej — to hasło i prawo konspi­
racji. Na pytania: przez kogo. jak 
i gdzie wydana została książka . 

Anny Jachniny, kto ją  czytał, co

o niej mówiono, jakie były jej 
wojenne losy — nie ma odpowie­
dzi.

Anna Jachnina działała w cza­
sie wojnr w komórce „Sztuki ~ 
KOPR (Komisji Propagandy 
AK okręgu warszawskiego). Na 
jej czele stał Aleksander Kam iń­
ski. przyszły autor „Kamieni na 
szaniec". „Zośki 1 Parasola". Ko­
mórka zajmowała się ruchem wy­
dawniczym, teatralnym, pisar­
skim, satyrycznym, a nawet — or­
ganizacją konkursów literackich. 
W jednym z nich — ogłoszonym 
w 1942 roku konkursie na pamięt­
nik z oblężenia Warszawy — 1 
nagrodę zdobyła Anna Jachnina.

Na zlecenie organizacji. „Han­
na" (pseudonim Jachniny) pisała 
satyryczne wiersze i piosenki, któ­
re „szły" na ulicę jako ulotki. Je- 
sienią 1943 roku zająła się opra­
cowywaniem zbioru dowcipów i 
anegdot wojennych, tworzonych 
przez członków organizacji oraz 
warszawską ulicę.

— Satyra w czasie wojny —
— mówi pani Jachnina —  ode­
grała ogromną rolę. To była broń, 
skuteczna broń polityczna. Niem­
cy stale byli w napięciu, dowcip 

podważał ich pewność siebie, po­
czucie wyższości. To była po pro­
stu dywersja, działalność patrio­
tyczna, budująca poczucie narodo­
wej wspólnoty, broniąca ogólno­

narodowego morale. Zresztą — 
celna, dobra propaganda to wiel­
ka sprawa w każdej epoce histo­

rycznej. Dowcip pomaga, posuwa 
pewne sprawy naprzód. Bez sa­
tyry pełnia życia nie istnieje...

Jak zbierałam materiały do 
książki? Dowcip rodził się na uli­
cy, wystarczyło uważnie słuchać. 
Jechałam kiedyś tramwajem. Je­
den z pasażerów pyta konduktora: 
„daleko jeszcze do Niepodległoś­
ci"? Na co tamten odpowiada: 
„jakieś pół roku, panie, byle do 
wiosny". Znajomi „przynosiIi” mi 
doiucipy, opowiadali zaobserwo­

wane, autentyczne sytuacje. Na 
przykład taka: w warszawskiej 
restauracji dosłownie „obżera się” 
spasiony volksdeutsch, obok stoi 
wynędzniały chłopak, powtarzając 
co jakiś czas — „panie, daj ka­
w ałekW reszcie  zirytowany gru­
bas ciska serwetką o stół i krzy­
czy: „co za człowiek, sam nie zje 
i drugiemu nie da zjeść". Słu­
chałam i zapisywałam.

W zbiorze Jachniny znajdują się 
anegdoty i dowcipy warszawskie, 
lwowskie, żydowskie, niemieckie 
(krążące w  Rzeszy i wśród Niem­
ców w Polsce). Warszawiacy 
„przekuwali" na dowcip wszyst­
kie posunięcia polityczne i fron­
towe (nie tylko Niemców), rejest­
rowali terrorystyczne akcje oku­
panta wobec ludności cywilnej. 
Ulica reagowała jak najczulszy 
sejsmograf. Im  większy ucisk 1 

terror, tym dosadniejsza i nie 
przebierająca w środkach satyra. 
To był bezpiecznik, mechanizm 
samoobronny.

Książka Jachniny jest dziś lek­
turą niezwykłą. Wyzwala śmiech

i grozę. To nie tylko dokument. 
Historia tamtych lat jest Jeszcze 
dla wielu ludzi ich sprawą osobis­

tą, ślady po niej nie zostały za­

tarte.

Na przedramieniu Anny Jach­

niny — wytatuowany numer: 

25990. Trzy lata Oświęcimia — to 

cena, jaką zapłaciła za działalność 

konspiracyjną, za książkę.

— Materiał był Już zebrany i 
oddany „na maszynę". Szlam na 
ulicę Wilczą — tam znajdował się 
lokal kontaktowy. Miałam przy 
sobie uzupełnienia, poprawki i ry­
sunki z tej książki. Na Wilczej był 
„kocioł". Zostałam aresztowana. 
Tak skończył się mój nadzór nad 
książką. Je j wydawaniem i kol­
portażem zajęli się inni ludzie. 
Nie znam ich nazwisk, nie pamię­

tam już nawet, kto robił ilustra­
cje. Oświęcim... to zadziwiające, 
ale tam również, w tej fabryce 
śmierci — rodził się dowcip. Ja 
sama napisałam kiedyś wierszyk:

P o  A u s c h w itz u  sobie tu p ta m  

p i t r i t  —  t r u p  tu .  p a t r e ' — tr u p  tam . 

L r t ą  t r u p y , t r u p ó w  stosy 

u n u r j  i j i d l y ,  uszy , nosy .

Z  po la  k ł t d ł  n o w a  g rup a  

n a  p lecach  sw ych  d iw lg a  t ru p a . 

W y j£6  * te j  t r u p ia r n i  —  to h łr t t l f

s z tuka

B o  tu  i m l t r t  c h o d z i i w szędz ie  s tu ka .

Pani Jachnina pisała w obozie 
kronikę. Papiery zaginęły już po 
wojnie. Na pytanie, czy znajduje 

w polskiej literaturze możliwość 
konfrontacji obozowych przeżyć
— odpowiada przecząco. Nie wie. 
kto mógłby „udźwignąć" ten te­
mat — jedynie chyba Borowski, 

gdyby żył...

Pytania, dlaczego pani Jachnina 
poświęciła się po wojnie kulturze
i sztuce ludowej —  zadawać nie 
trzeba. W pokoju, gdzie rozma­
wiamy patrzą z każdego kąta 

rzeźbione i malowane twarze.

Rozmowa o wojnie jest tu ostrym 

dysonansem, jest — wobec tych 
twarzy — występna.

Pani Jachnina, obawia się tego 
artykułu, jest przecież tylu ludzi, 
którzy przeszli nieporównanie 
więcej. To było jak ziarnko pias­
ku — mówi.

M arze n a  W ożniak
Fot. S T A N IS Ł A W  O S S O W S K I

czas 24
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Jachnina Anna

zmarła 20.07.1996 w Bydgoszczy -  podał 
p. Zdzisław Goździewski
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